Seminarium w Karpaczu – lipiec 2017

Lipcowe seminarium Anny Malinowski było wyjątkowe. Na tę wyjątkowość złożyło się nie tylko to, że program był bardzo interesujący i napięty, że przyjechali fantastyczni ludzie z Polski i Niemiec (trzeba przyznać, że Ania umie dobierać uczestników), że prowadzący zajęcia Poldziu (Leopold Stawarz) i Basia (Barbara Czajkowska) to przemili, kompetentni zapaleńcy, że warunki, jak zwykle bardzo dobre, a pogoda wprost wymarzona. Wyjątkowość podkreślał przede wszystkim fakt, że mieliśmy świętować 10 – lecie organizacji seminariów w „Gościńcu Nad Potokiem” w Karpaczu. 


Pierwszy dzień upłynął nam pod znakiem powitań i integracji. Mimo, że zajęcia trwały do ok. 21.00, nikt jakoś nie marudził, ani nie narzekał. Zabawy integracyjne wprowadziły ciepłą atmosferę i klimat porozumienia, wszak wszyscy zajmujemy się polsko – niemieckimi wymianami, więc tematów było sporo. Swoją drogą zastanawiam się, jakby reagowali na takie zabawy ludzie, którzy na co dzień nie pracują z młodzieżą? 


Wieczorem konspiracyjnie zaczęliśmy montować program jubileuszu, bo każdy uczestnik dostał wcześniej maila z informacją o uroczystości. Ustaliliśmy, kto za co jest odpowiedzialny i jaką rolę w benefisie będzie odgrywał. Okazało się, że Christiaan przywiózł z Holandii rozmontowany tron dla Ani Malinowski i musi go tylko poskładać.


Niedziela minęła na śpiewach. Basia i Poldek od rana najpierw tłumaczyli nam zawiłości dotyczące naszych aparatów mowy (szkoda, że na studiach pedagogicznych nikt nie uwrażliwiał nas na wartość głosu i nie nauczył, jak się nim posługiwać). Poldek – fachowiec z emisji głosu - nie dość, że w prosty sposób opisał jego (głosu oczywiście:)) prawidłowe wykorzystanie, to jeszcze podał kilka sposobów na zapobieganie chorobom gardła. Woda z octem jabłkowym to rewelacja, wykorzystałam radę i mogę to stwierdzić z całym przekonaniem. Basia – specjalistka od chórów – pomogła nam się rozśpiewać, a potem to już śpiewaliśmy do wieczora, bo po południu, w czasie wizyty w Karpaczu naszym zadaniem też było śpiewać, włączając w to przypadkowo napotkanych ludzi. Wieczorem nieoceniony Dieter poprowadził zajęcia z tańca, wzbudzając wesołość szczególnie tych, którzy niekoniecznie tym się na co dzień pasjonują.


Poniedziałkowy poranek i popołudnie minęły  na przygotowywaniu repertuaru chóralnego i próbach przed występem. W przerwach montowaliśmy już program na wieczorny jubileusz. 


O 19.00, po kolacji impreza się rozpoczęła. Czego tam nie było? Śpiewy, recytacje, montaż wspomnień, mini – koncert Poldka, który przy akompaniamencie pianina i skrzypiec, odśpiewywał znane i lubiane utwory, wreszcie prezenty i podziękowania. Ania, która została posadzona na poskładanym na czas tronie, na który zaprosiła także Jarka Brodowskiego, nie kryła wzruszenia. Przy okazji uczciliśmy też wszystkie Anie, które obchodziły „wigilię swoich imienin”. Bawiliśmy się długo, ale z pełną świadomością, że rano, punktualnie od 9.00 mamy spotkanie z Jarkiem Brodowskim.


Grupa okazała się karna i punktualna, wszyscy dotarli na poranne wtorkowe zajęcia. Warto było, bo dowiedzieliśmy się o nowościach w PNWM ie, które bardzo ułatwią nam aplikowanie o środki, przeprowadzenie wymiany młodzieży i jej skuteczne podsumowanie. 


Po południu czekała nas wycieczka „na Świętą Annę” (jak to brzmi!) i występ naszego naprędce przećwiczonego chóru. Udało nam się pięknie, wszyscy się sprężyli, dostaliśmy brawa i z oddechem ulgi, że Poldek i Basia nas nie wyklną od czci i wiary, wróciliśmy do Gościńca na ewaluację seminarium. 


A w środę rano, po pożegnaniach, rozjechaliśmy się w cztery świata strony, aby znów czekać na możliwość uczestnictwa w kolejnych spotkaniach w Karpaczu, dzięki którym wiemy, jak ma wyglądać budowanie porozumienia między ludźmi.
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